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\  czm elab 1 kwartalnie za kę-
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W  dniu  4 b. m. czyli w  p rz y s z łą  sobo tę  w u ro cz y 
s tość  św. B a rb a ry  panny i m ęczenniczki,  p a t ro n k i  d o 
b re j  śm ierc i ,  w kościele parafjaLnym P  M A R JI ,  o d p r a 
wi się o d p u s t  z w ystaw ien iem  N. S ak ram en tu ,  p roces -  
sjami i kazaniam i na summie i n ieszporach .

Z  P etersburga , 10 (22 ) listopada.
N A J J A Ś N I E J S Z Y  P A N  N a j  m i ł  o ś c i  w i e j  r o z k a 

z ać  raczył: uznaw ać  p o d d an eg o  S a rdy ńsk iego ,  ba rona
K aro la  K em perle, v iee -konsu lem  S ardyńsk iip  w Odessie ,  
w miejsce K aro la  Cattaneo.

(2 tgo października) Najmilościwiej rozkaza
no: dyrektorowi wydziału przemysłu i kunsztów 
w Kommissji Rz. S. W. i D. K rólestw a Polskiego, 
rzeczywistemu radcy stanu K łuszynow i, być gu
bernatorem cywilnym Witebskim, a rzeczywistego 
radcę stanu Kołokolcowa, zaliczyć do minister
stwa spraw  wewnętrznych.

O g ł o s z e n i a  ml l l t a i l t a c e g o  Se n a t u .
Do 2 oddz 3 d ep a r tam e n tu  wsy w ają się s t rony  dla  

odczy tan ia  i p o d p isan ia  zapiski w sp raw ie  o p re tens je  
radcy  bon. T e o d o r a  Piotrowskiego do  o by  w. A bram o
wiczów.

W  ogólnem zgrom adzeniu  d ep a r tam en tów  4, 5 i g ra 
nicznego, naznaczone b y ły  do w ysłuchan ia  na 3 1 p a 
ździe rn ika  spraw y: 1) O g run ta  K o m arg rod zk ie j  ju ry -  
zdyki,  po szu k iw an e  o d  sk a r b u  p rzez  xięcia Czetwertyń- 

4 skicgo. 2) A sses.  kolleg. K alenk ew iczoue j <> m ają tek . 3) 
O d ługach  S tan is ław y  M irskiąj, o so bo m  p ry w a tn y m  i 
duchow ieństw u .

W z y w a ją  się do sąd ó w  p o w ia to w y c h  spadk ob ie rcy :  
N o w o a lc x a n d ro w sk ie g o — 1) po  k ap itan ie  J a k u b ie  J a 
w o r o w s k im - i ) p o  rad cy  h on o ro w y m  L u d w ik u  Szczuce. 
K am ien ieck iego— p o  reg es tra to rze  ko lleg ja lnym  L eon ie  
Brycanie.

W z y w a ją  się s t ro ny  do ogólnego zg rom adzen ia  3ćh 
p ie rw szy ch  d e p a r ta m e n tó w  rząd z ,  sena tu ,  d la  o d czy 
tania i pod p isan ia  zap isk i w sp raw ie :  o by  w. Alex. Ja n 
kowskiego, ze sk a rg ą  na w yro k  2 dep a r t ,  sena tu  o p ie 
n iądzach  zap isanych  p rze z  jeg o  dz iada  J a b c z a r sk ie g o ,  
na  kościo ł1 Jłereziński.

W  ogólnem zgrom adzen iu  4 , 5  1 granicz , dep a r t ,  na 
7  l i s to pad a  naznaczone sp raw y ; ()  O p ie rw szeń s tw ie  
p re tens j i  sk a rb u  w s topn iu  p o w stańca  Sapiehy i r ad cy  
bon . W incen tego  Chludzińkiego, d o  zm arłego ob. P u zy n y .  
2) O te s tam en t oh. D aukszynej. 3) Asses kolleg. Kalen-

kiewiczowej o majątek.
N a  konsu ltac j i  d. 1. l i s to p a d a ,  m iała  być  w ysłuch ana  

sp raw a: x ięcia  Sanguszki o d o c h o d y  ze skon f isk ow a
nego m a ją tku  nieletniego sy n o w ca  jeg o  xięcia E u s ta 
chego Sanguszki.

S p rz e d a ją  się p rzez  licytacją: w rządz ie  gu b .  P o d o l 
skim. t)  w pow . U śżyckiin ,  m ają tek  F i l i p y ' P oros ia t-  
k o w sk ie  h r.  M ikołaja  Stadnickiego, dusz  233, ziemi z la
sem 1,142 dzies. ocen iony  15,287 rs. 30 k. termin 12 
g rudn ia  1858 r. 2) w p ow  B rae ła w sk im , wieś p o d p o 
ru czn ika  Z ach ar ja sza  Gruszeckiego Sieliszce, dusz  1 (6 ,  
ziemi i lasu  6 2 8  dziesięcin; ocen iona 8^343 rs. 50 k o p .  
te rm in  3 g ru d n ia  1858. 3) w pow . L ityńskim , wieś 
M arkusze ,  ob. W ale i j i  Jaroszyńskiąj, dusz  360, ziemi 
j .  lasem i grun tam i cerk iew nem i 2 ,458 dzies. oceniona
16.0 i 7 rs. 80 k. termin 5 g rudn ia  1 8 5 8 .— W  rządzie  
gub. Mińskim, w pow. B o bru jsk im ,  wieś ob . D om inika  
Potulickiego Wojzbv.na Jas ion ,  dusz (2 3 ,  ziemi i lasu
8 .000  dzies. oceniona w raz  z lasem 2 3 ,9 3 0  rs. termin 
2 3 s tyczn ia  1859 r.

YFIAD0M0SC1 KRAJOWE
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestw a Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
W  zarządz ie  zak ła d ó w  d o b roczy nn ych ,  mianowani: l e 

k a rz  o rdy nu jący  w sz p i ta lu  s ta ro zako nn ych  w W a r s z a 
wie, cz łonek  R ady  lekarsk ie j ,  d o k tó r  m edycyny ,  r a d c a  
d w o ru  F ran c isze k  Groer, naczelnym  lekarzem  szp ita la  
św. D u c h a  w W arszaw ie ; lekarz  ins ty tu tu  ofcalmiczne- 
go w W a rszaw ie ,  d o k tó r  m edycyny  W ik to r  Szokalski, 
naczelnym lekarzem  tegoż szpitala; lek a rz  o rd y n u ją c y  
w szpitalu  D ziec ią tk a  Jezu s ,  d o k tó r  m edy cyn y  K a ro l  
K aczkow ski, lek a rzem  o rdyn u jącym  w szp i ta lu  św. Ł a 
zarza  w  W arszaw ie ;  lekarz w o ln o -p rak ty k u ją c y  Emil 
T e o d o r  W olfring , lekarzem  assysten tem  ins ty tu tu  oftal- 
micznego; le k a rz  w o ln o -p rak tyk u jący ,  d o k tó r  m e d y 
cyny K o n s ta n ty  M iller, lekarzem  o rdyn u jącym  szp ita la  
ewangelickiego w  W arszaw ie ;  p. o. p ro fesso ra  C E S A R 
S K O - K R Ó L E W S K I E J  W arsz aw sk ie j  m edy k o-ch iru r-  
gicznej akadem ji,  d o k tó r  m edycyny  L ud w ik  Neugebauer 
i lekarz  w olno  p ra k ty k u ją cy ,  d o k tó r  m e dy cyn y  A dam  
G liszczyński, lekarzam i o rd yn u jącym i w szp i ta lu  D z ie 
ciątka Jezus ;  lekarz  w olno p ra k ty k u ją c y  Igu. B a ra 
nowski, leka rzem  o rdynu jącym  szp ita la  św. D u cha  
w W arszawie, '  lekarz  pow . P rzasny sk ieg o ,  m agister m e

dy cyn y  i ch iru rg ji  M ichał Niemirotcski, lek a rz em  o rd y -  
nującym szp ita la  św, S tanis ława K o s tk i  w P rzasn y szu '  
W  w ydzia le  K om . Rz. Spr .  mianowani: by ły  sędzia  
t r y b u n a łu  cywilnego w Lublin ie ,  r a d c a  d w o ru  P a w e ł  
Mierzejewski, re jen tem  kancellarj i  o k ręgu  P io t rk o w 
skiego; o b ro ń c a  p rzy  sądzie  p o k o ju  w Łom ży W in 
centy Kossakowski, re jen tem  kancel larj i  okr.  B ieb rzań 
skiego; p isarz  s ąd u  p op raw czeg o  w  P u ł tu sk u ,  s e k re 
tarz kolleg. L eo n a rd  Ateński, p. o. a s sesso ra  s ąd u  p o 
p raw czego  wydz. K ahvary jsk iego; p o d p isa rz  sądu  po
p raw czego  wydz. P u ł tu sk ieg o  M arcell i O staszewski, 
p. o. p isa rza  tegoż sądu; kancellis ta  sądu  popraw czeg o  
w ydz. P u ł tu sk ieg o  Jan  Szajewski, p. o. p o d p is a rz a  
tegoż sądu; kancel l is ta  sądu  po praw czego  wydz. S ie 
d leckiego K aro l  Żebrowski, p. o. ad juu k ta  a rch iw u m  
ak t  daw nych  w Siedlcach. — (P o dp .)  N am ies tn ik , Je n e 
ra ł -Adjutant,, X i ą ż e  Gorczakow.

—  Rozprzeda/,  dzieł Wincentego Pola p o  rubli sr . 4 
za e x e m p la r /  cztero  tom ow y edycji W iedeńsk ie j ,  po<- 

i s tępuje  szybko .  P o d a jem y  do wiadomości,  źe dzieła  
| W ince n tego  P o la  w cz te rech  tom ach ,  w  k tó rych  znaj- 
; d u ją  się M ohort ,  W it  S tw osz ,  P rzy go dy  B en ed y k ta  
; W innick iego , S e n a to r sk a  Z g oda ,  Se jm ik  w S ądo w ej 
J W i śni, pięć  psa lm ów  -i ca ły  to m  d ro b n y c h  poezji ,  

sp rz e d a ją  się na korzyśó autora po  rub l i  sr. cztery za 
exem plarz: 1) w  kancellarj i  JVV. hr.  A nd rze ja  Z am o y 
skiego, p rzy  ulicy S ena to rsk ie j  N r. 472; 2) w xięgarni 
S. O rgelbranda; 3) u W g o  Z yg m u n ta  D ęb ick iego .—■ 
Z głasza jący się pocz tą  do kan ce l la r j i . JW . hr. A ndrze ja  
Zamoyskiego franco— p rzy  do łączen iu  rs. 4, o trzy m ają  
natychm ias t  rzeczone  dzie ła  na koszt, a p rz y  p rz e s y ł
kach  z C e sa r s tw a  R ossy jsk iego  do łączony  być  winien 
fundusz  na op ła tę  p o r to  od x iążek.
"  ------------------------------------------------ 1.... .  M S M M M g B B B B B H B

Korres2>ondencJa Kroniki.
Lyon dnia  20 listopada  1858 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
(P a trz  N e r  K ron ik i  316).

Tym  razem p. de Maistre nie mając siły, jak  
sam powiada, odmówić kilku pociąguień pióra; 
głowie rodziny Burbonów, poprawił i w ygła
dził przysłany mu manifest. Ale pomimo wszel
kiej jego ostrożności i skromności z tyra korono
wanym pedantem, któremn odsyłając* korrek tf,  
tak się wyraził subtelny Sabaudczyk: „W e  wzglę-

S  m i:
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH XLyG I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Sygmunta Kaczkowskiego.
(C iąg da lszy).

(PaWz N r. K ron ik i 318.)

Zbliżył się do nich w niedługićj chwili su- 
fragan i zapytał miecznika, kiedy to ma być 
sam ślub? Poczem zaproponował, ażaliby nie 
mógł być zaraz jutro? Nie może on tutaj za 
bawić długo, a  wielkąby mu to sprawiło r a 
dość, gdyby sam związał ręce tak zacnćj i 
ukochanej przez niego pary. Namyślił s ięnad  
tem miecznik, trochę się wahał, bo jak  po 
wiadał, nie miał nic gotowego dla córki, trze- 
baby przecież o wyprawie pomyślćć; lecz 
w końcu, osobliwie tćż za powodem swój żo
ny, zdecydował się na to i rzekł:

.—  Ha! to niech i tak będzie. Pozostanie
my tak blizko siebie, to się te rzeczy i po ślu
bie załatwią.

Ale Jerzy temu się oponował. Pyta ł tedy 
miecznik:

— Dlaczegóż to, panie bracie?
—  Pogadam y o tein obszerniój.
—  To mówmy teraz, wszakżeśmy tu sami 

swoi.
W ziął tedy Jerzy swego teścia na stronę, 

zaprowadził się z nim do przyległej komnaty 
i powiedział mu prawie te słowa:

—  Mój panie ojcze! radbyna ja  z duszy 
z serca dostąpić tego szczęścia choćby i dzi
siaj, ale was proszę na wszystko, nie napie
rajcie na mnie, bo to nie może być. U mnie 
tam dom zrujnowany do szczętu, spiżarnie, 
obory, stajnie, puste jak  wymiótł, do tegoż 
jeszcze powróciłem z tej wojny tak  ubogi, że 
i ekwipażów nie mam sobie za co sprawić 
w tej chwili.

Uśmiechnął się tedy miecznik:
—  Ani ty wiesz, jakiś bogaty. P a łac  u cie

bie wyrestaurowany tak pięknie, że ani był 
kiedy tak świetnym w najlepszych czasach. 
Spiżarnie, obory, stajnie tak pełne, że chciał
bym ażeby u mnie tak było. W  szpichrzach 
po wszystkich folwarkach tak pełno, że wio
skę za nie by kupił, bo przecie wiesz jak a  te
raz drożyzna. Nawet i karety ojcowskie od

malowane, odzłocone, jak  nowe. Zgoła i go* 
ździa tam ci nie braknie.

— Hm! — rzecze Jerzy, — ledwie mi te
mu uwierzyć. Chyba że mnie kto ob ładow ał 
tem wszystkiera, bo trudno matka moja mo
gła  wydobyć z intrat.

— Już się nie pytaj, jeno wierz, że tale 
jest.

Lecz Jerzy pytał koniecznie o tego dawcę 
i mówił:

—  Muszę ja  o tem wiedzieć, boć są prze
cie ludzie, od których trudno rai przyjąć i  
szeląg.

Tedy mu miecznik powiedział, że Marża to 
wszystko porobił.

— Marża? —  zaw oła ł Jerzy, —  czemże 
ja sobie na to u niego zasłużył?

— Nie tyś to podobno zasłużył, -— odpo
wie miecznik, — ale Kostusia. Wiesz, jak ie  
on ma przywidzenie. Chciałby nam wepchnąć 
koniecznie swoją fortunę, wie już od dawna, 
że my nie weźmiemy, chce tedy, ażeby się to 
stało przez ciebie. Jakoż tak się domyślam, 
że i wioski swe tobie zapisze.

Dziwneż to rzeczy. Ale cóżkolwiekbądź, 
rad temu był Jerzy, bo nie widział wcale dla



dzie styla i redakcji, gdziekolwiek miałem nie
szczęście znaleźć się vv sprzccz nośoi z W . K . M., 
nie zostaje mi nic innego powiedzieć nad to, iź 
pragnę abym się mylił. Najserdeczniej to w yzna
ję  W. K. M. iź pragnę abym się mylił o tyle, o 
ile uajuporcz} wsza próżność ^kiedykolwiek mo
gła życzyć sobie, mieć rao jfh1 Pomimo to wszy
stko przecież, wiele z jego t  poprawek odłoźouo 
na stronę, jak  się to pokazuje z listu p. de Mai- 
stre, pisanego później do hrabiego d ’Avaray; „Nie 
je s t  to styl ani WP-ana, ani m ój—wyrażenia s tra 
ciły całą, swą wartość przenikając się wzajemnie, 
i wątpię aby z nich pozostało choć jedno , n iepo
szlakowanej czystości.“

Prawdziwy katolicki filozof, pokrewny duchem 
i mową tych wielkich świeczników kościoła, k tó
re  zowiemy: św; Augustyn, św. Jan Złotousty, 
św. Grzegorz, św. Tomasz i t. d.. .. przemawia on 
zawsze i wszędzie z uczuciem i czułością za p ra 
w d ą  i walczy z wiarą, za wiarę! Jest  to jeden 
z najdzielniejszych żołnierzy wojującego kościoła 
naszego czasu — prawdziwy krzyżak nowej kru- 
cjaty!... Całą głową przenosi on C hateaubriand’a 
n a d  którym ma przewagę erudycji, prawdziwej 
nauki i tej głębokiej wiary, co nawet cieniem złu
dzenia nie pozwala przyćmić swojego blasku. 
Prawdziwszy poeta od Chateaubriauda w tern 
znaczeniu, źe swojej twórczości i swoich, środków 
wzruszenia nie szuka w fikcji i w zewnętrznej for 
niie kreacji albo języka: ale w samym źródle 
wszelkiego natchnienia; wprawdzie w jasności i 
w  potędze uczucia. A jako  filozof i djalektyk, ma 
taką  jędrność, taki wigor wysłowienia, taką prze
nikliwą ostrość słowa, taką nieodpartą siłę, s ta lo
wym klinem rozpierającego wszystkie argutnenta 
ze wielomówna, chociaż nader świetna dykcja 
Chateaubrianda ani na chwilę sprostać mu nie 
może tam, gdzie chodzi o rozbiór i zgłębienie naj
ważniejszych kwestji wiary i zasad katolickiego 
społeczeństwa.

Rzucony w odmęt spraw swojego kraju, w mło
dym bardzo wieku wprzęźony w ciężkie jarzmo 
usługi publicznej — przykuty świętością przeko
nania do losów nieszczęśliwego swego monarchy; 
p raw ie  od roku 1787, to jes t  od czasu kiedy p o 
w ołany został d o ra d y  edukacyjnej, pan de 'M ai- 
Mrę, nie miał nigdy czasu oddać się w zupełno
ści swoim literackim pociągom i pisarskiemu za
wodowi, do czego przecież tak go wysoko usp o 
sobiły szczęśliwy dar od natury  mu dany i tak 
pracowita, tak hojnie uposażona nauką, cicha i 
spokojna młodość.

Zajęty codziennym trudem, naprzód administra
cyjnego, a później dyplomatycznego zawodu, o- 
derwany od nauk i od zaskarbionych, zdobytych 
niezmierną pracę m aterjałów— oddalony od kra- 
j u  wygnaniem i tułactwem po obcej ziemi, nie 
mógł on wyko źiczyć rozpoczętych prac swoich i 
oddać się w zupełności tym tajemnym chęciom 
swojego ducha— zkądby popłynęły były, tak sze
rokie i pełne zdroje uciech i nauki dla całej ludz
kości....

D la tych to przyczyn, dla tych to racji swoje-

c z e g o b y  m ia ł  ty ch  d a ró w  nie p rzy jąć .  J a k o ż  
r z e k ł  n a  to:

—  N ie w y c z e rp a n a  je s t  szczo d ro b l iw o ść  
o p a trz n o śc i  Boskić j. Ani cz ło w iek  wie, jak ie -  
m i d ro g a m i szczęśc ie  do  niego p r z y c h o d z i .—  
A le ć  to j a  n ie  p rzyp isu ję  sob ie  tej ł a s k i  B o s 
kiej, bom  też  je j w c a le  n ie  godzien: K ostusi 
to  szczęście ,  nie moje.

A  m ieczn ik  n a  to:
—  A  m o że  tóż w  części i tw oje , bo trudno  

ci m a m  tego n ie  p rz y zn ać ,  żeś sobie i tu i o w 
dzie b a rd z o  za cn ie  po s tąp i ł .  Co m nie zaś  d z i
wi n a jw ięcć j ,  to  to ,  ja k e ś  się z a c h o w a ł  s z la 
chetnie w zg lęd em  Denhoffa. N ie w iem  j a  czyś 
m ó g ł  u z y s k a ć  r ę k ę  S ien iaw sk ić j ,  czy  nie; w ie 
rzę  n aw e t ,  żeś nie ch c ia ł ;  a le  w iem  od n iego 
sam ego, ż e  g d y b y ś  b y ł  ch c ia ł ,  b y łb y ś  mu 
m ó gł za szk o d z ić  d o sad n ie ,  a  m oże  n a w e t  i n a  
za w sze  m u popsuć .  M iałeś też  za  co pom ścić  
s ię  na, nim, j a k  to  d o b rz e  p am ię tam : a  tyś  mu 
przecie, m etylko  że nie z a sz k o d z i ł ,  a le  j e s z 
cze dopo m ó g ł.  Co m nie  też dziw i tem  bar-  
dziój, ile żeś w ca le  nie w ied z ia ł ,  że  to  nie ja ,  
a le  on  d a w a ł  p ien iądze  n a  tw oje  w7y ch o w an ie  
w  P a r y ż u .

—  C h ry s te  P a n ie !  —  z a w o ła ł  Je rzy  do

go żywota ( t ilaexation.es) i dla pewnej obawy 
aby raz.podjęta  myśl głęboka, nie stała się cza
sem w ostatecznym w ypadku swoim, przyczyną 
/gorszenia i błędu odłożył on dobrowolnie na  
stronę rozpoczęte pra te ,  około pewnego rodzaju 
Syn lcsy ,  filozofii religijnej, nauki języków  i mate
matyki. A chociaż później często powracał do 
niej w myśli, zostawił j ą  przecież w pierwotnych 
jej pieluchach, a wierząc w jej dziwną i tajemni
czą potęgę, nie uległ przecież' pokusie, a tylko 
ślad tej wewnętrznej dążności i walki, zostawił 
nam na kartach Petcr-shurgskich wieczorów wtem 
miejscu gdzie powiada: ,.źe nowy porządek rzc- 
czy powstanie na święcie, kiedy nauka i religja 
połączą się razem w głowie genjalnego czło
wieka.“

Czuł on ten głęboki myśliciel, jak  szerokie roz
miary powzięła nauka, popchnięta na nowe zu
pełnie drogi w naszym czasie, czuł on źe stare i 
ciasne ramy nie starczą już <1 la tego wielkiego o- 
brazu intelligencji naszej i pragnął nowego p rzy 
stosowania jej do religji, a nie zaś rełigjido praw 
nauki, bo wiekuiste do czasowego stosować się 
nie może, jak  to się wydaje często zbyt zuchw a
łym, ale nie konsekwentnym umysłom.

Przypominał on sobie owe jaśniejące świeczni
ki kościoła, owe święte doktory, co jak  Augu
styn, Grzegorz, Tomasz do niezmiernej nauki 
swojego czasu, prawdziwą łączyli wiarę—co o- 
bejmując potężnym duchem wielką całość nau k o 
wości i wiedzy owej epoki, szukając w niej od 
wiecznej prawdy, wypowiedzieli tajemny związek 
je j  z wiarą i religją, nieśmiertelnemi i wieczyste- 
mi ich źródłami, i nowe, szersze otworzyli granice 
wiedzy, współczesnym i potomnym swoim p o k o 
leniom.

Przypominał sobie jeszcze wyszłych z tejże sa 
mej sfery religijnego żywiołu nauki, wielkich mi
strzów średniowiecznego kunsztu, co niezmierną 
i wszechstronną wiedzę wszelkich a wszelkich t a 
jemnic sztuki, wiążąc z pierwiastkiem czystego 
natchnienia religijności, tamtych olbrzymów ko
ścioła dźwigaionej rękami, stworzyli niezrównane 
i nie naśladowane cuda i wzory.

Przypominał tó sobie i myślał sprawiedliwie, 
ze jak  w sztuce, tak i we wszystkich gałęziach 
nauk, aby sprostać owym to starym wielkoludom 
i nowy, właściwy nam wydać porządek rzeczy, 
którego od drugiej połowy szczególniej XVIIIgo 
wieku, z taką gorączkową żądzą, szukają napró- 
źno wszystkie umysły gorętsze, jakby  czując, źe 
je s t  gdz.eś blizko przez ścianę może naszego mie
szkania— myślał, źeźpotrzeba na to, aby człowiek 
z genjuszem, człowiek z Bożej łaski, przyszedł i 
powiedział nam, gdzie je s t  to misterne spojenie, 
co trzyma jedność wiedzy ludzkiej, z wiarą i re- 
ligją!—

W  takich to głębokich i poważnych myślach, 
czerpią tę pogodę duszy, tę słodycz charakteru, 
co cechowały wszelkie jego zetknięcie z ludźmi, 
w nich to pan de Maistre znalazł ten tajemniczy 
klucz potęgi swojego słowa, kiedy poważnych 
szczególniej dotykał p rzedmiotów i ową słodką

n a jw y ższeg o  s topn ia  zdz iw iony , — onto  d a 
w a ł  p ien iąd ze  d la  mnie?

D o p ie ro ż  m iecznik  o p o w ied z ia ł  Je rzem u ,  
j a k  się to s ta ło ,  i d o d a ł :

— Nie jestem  j a  tego  p ew n y ,  że  te  w y d a t 
ki szły  z jeg o  w łasn e j  s z k a tu ły  i tak  mi się 
zda je ,  że to k ró l  d a w a ł  n a  u k o n ten to w an ie  
ciebie z a  k rz y w d ę ,  w y r z ą d z o n ą  tobie  p rz ez  
sasó w ; a leć to z a w sz e  z jeg o  p ro tek c j i ......

R z e k ł  ted y  Jerzy:
—  D ziw neżto ,  d z iw ne  z a p r a w d ę  są  d y s p o 

zycje  Boskie! P a t r z a jż e  ojciec, j a k ib y m  b y ł  
g rzech  p o p e łn i ł ,  g d y b y m  b y ł  p o s z e d ł  z a  p o 
p ęd em  o b u rzo n eg o  se rc a ,  a  nie uc iek ł  się pie- 
rw ć j  do tej opieki, k tóró j ś lu b o w a łe m  p o k o 
r ę  n a  c a łe  życie. Ś w ię taż  to j e s t  n a sz eg o  k o 
ś c io ła  n a u k a ,  k tó r a  p o tę p ia  zem stę  z a w s z e  i 
w szędzie!

R o z m a w ia n o  je szc ze  o tem  p rzez  chw ilę ,  
a ż  m iecznik  z a p y ta ł  Je rzeg o ,  czy  się w id z ia ł  
z Denhoffera w W a rs z a w ie ,  czy  nie? —  P o 
w ied z ia ł  Jerzy ,  że  się z nim w id z ia ł  w  dz ień  
n a s tę p n y  po  sejmie, a le  ty lko n a  chw ilę ,  bo 
się z nim s p o tk a ł  n a  k ró lew sk ich  p o k o jach ,  
k iedy  sze d ł  ze s ta ro s tą  be łzk im  n a  aud jenc ję  
do k ró la .  W s p o m n ia ł  tu  ta k ż e ,  że  się s t a r a ł  
p rzez  P o to ck ich  o j a k i  u rz ąd ,  że b y  to  p rze-

ironję, ów głośny śmiech wesołości i ów żart n a 
gły i burzliwy, któro wywoływały w nim naprze- 
mian poziome słabości, poziome myśli, a nade- 
wszystko poziome uczucia i dążności ludzkie. 
Raz dotknięty z tej strony, nie zatrzymał ich 
biegu, i pełnemi rzucał j e  rękami, w poufnych 
rozmowach i swojej korrespoadenoji.

W  wojnie 1814 r., towarzysząc Bogosławionej 
pamięci Cesarzowi Alexaadrowi prawie jako se
kretarz, zaskarbiłsobie jego przyjaźni na osobiste 
naleganie Cesarza, pozostał na poselstwie w P e 
tersburgu, a z do 4817 zoku. Poczem znużony i 
juź cierpiący/wraca de kraju  i umiera w 1821 ro 
ku. Za życia, jakeśm y to  widzieli, wydał on o- 
prócz Uicug nad F ra n c ją , rzut oka na zasadę 
żywotną politycznych instytucji (1810) O papieżu, 
o kościele Gallikańskim, o terminach (o czasach 
Delais) sprawiedliwości Boskiej(od 1815 do 1817). 
A po jego  śmierci wyszły n a 'w id o k  publiczny, 
tak słynne W ieczory Petersburgskie i rozbiór fi
lozofii Bacona.

W e wszystkich tych dziełach znakomitego o- 
brońcy kościoła i religji, a nawet w pryw atnych  
listach, widać jak  duch jego coraz bardziej i bar
dziej wywłaszczał się z tych więzów, w których 
go trzymały długie, ciężkie, a tak mu serdeczne 
spraw y jego  ojczyzny. Ucichły uakoniec burze, 
długo karmione nadzieje spełniły się dla jego 
kraju i dla tego królewskiego domu Sabaudji, 
którym tak wiernie on służył duszą i ciałem. Speł
niły się ja k  powiadam, tajemne serdeczne żąd a 
n ia—ale już  źródło osobistej radości, szczęścia i 
rozkoszy tej wzniosłej duszy — ku wyższym i 
świętszym cofnęło się tajnikom.

Dotykalnie prawie można sprawdzić w os ta t
nich jego listach i w ostatnich dziełach jak  z k a 
żdym dniem, uśmiech ironji i żartu, zawiera się 
na tych wymownych ustach, a to potężne czoło 
mędrca i apostoła, otacza ja k  by misterne jakieś 
pół cienie mistycyzmu i tęsknoty które powia
dają wyraźnie:

Ze nam i w szczęściu jeszcze czegoś trzeba,
I tylko wtenczas błogo, gdy westclmiein do nieba. 
Rozstając się dziś z tym człowiekiem, k tóry  mię 

zawsze tak  głęboko poruszał swoją wspaniałą i 
promienną postacią, co wśród tego zamętu burz
liwych, ciemnych, krwawych czasów, w których 
mu żyć przyszło; jaśniał blaskiem, jakby  pierwo- 
wiecznego syna kościoła, rozstając się dziś znim 
i z wami kochani czytelnicy, pozwólcie abyśmy 
złożyli sobie wzajemne życzenie: widzieć jeszcze 
wlasnemi oczyma, owego człowieka, którego pan 
de Maistre przepowiadał nauce i religji, w swoim 
zachwytnem widzeniu, oglądać i wówczas zawo
łać z Symeonem: „O dpuść Panie mą duszę!

Nie mogę lepiej skończyć tego portretu, który 
niestety! cień zaledwie przypomina podobieństwa 
tego znakomitego męża; jak  wypisując tu słowa 
professora B lanc’a o p. de Maistre, wyrzeczone 
w koinmentarzu do niniejszych jego pamiętników 
i korrespondencji:

„Łatwy w pożyciu światowem (Józef deMaistre) 
z piórem w ręku stawał się straszliwym człowie-

cież nie p o z o s ta ć  bezczynnym , a  ro z p o c z ą w -  
szy  s łu ż b ę  pub liczną ,  fo ry to w a ć  się dalćj;  a le  
mu się to  n ie  u d a ło .  B y łb y  on b y ł  z p e w n o 
śc ią  coś  z y s k a ł .  P rzy n a jm n ió j  ch o ć  obie tn icę  
do na jb l iższego  w a k a n s u ,  a le  w  tak im  raz ie  
t r z a  m u b y ło  pos iedz ieć  ch o ć  je s z c z e  tydz ień  
w  W a rs z a w ie ,  a  tego nie m ó g ł ,  bo  się o b a 
w ia ł  sp ra w ied l iw eg o  gn iew u  m iecznika .

A n a  to miecznik:
— Nie jes tem  j a  z a  u rzęd em  d la  ciebie  t a 

kim, k tó ry b y ś  d o s ta ł  od  k ró la .  Jeśli już w r e 
szc ie  s p r a w o w a ć  u rz ą d ,  to c h y b a  tak i ,  k tó 
ry  ci tw oi b r a c ia  p o w ie rzą .  Ale k ied y ś  c h c ia ł  
coś  u z y s k a ć  od  k ró la ,  toś  n ied o b rze  to  z ro b ił  
żeś  fo ry to w a ł  tę  s p ra w ę  p rzez  P o tock ich .  N ie 
m o g ą  P o to c c y  w tć j  chwili w iele  w a ż y ć  u k r ó 
la: a  p rzec ież  n ie  la d a ja k o  m u się n araz i l i  
w  k o n fed erac j i .  D z iw n o  mi dosyć ,  żeś o tem 
z a p o m n ia ł ,  a  je szcze  dziw niśj ,  żeś się nie u- 
d a ł  do  S ie n ia w sk ie g o .....

—  A! n iechże  m nie P a n  B óg bron i,  — r z e k ł  
n a  to  J e rzy ,  — a ż e b y m  jego  m ia ł  o co p r o 
sić. C z ło w iek  ten  m ia ł  m nie  sob ie  za  baw i-  
d e łk o ,  a  w  n a j lep szy m  w y p a d k u  za  p o ż y te 
czne  n a rzęd z ie .  K ied y  m n ie  p o t r z e b o w a ł ,  to

D O D A T E K .



kiem, nabył on bowiem' w-.osamotnieniu svynjej, 
klasztornej prawie p racy— magistralnej surow o
ści mnichów Zurbąrańa, tych  .dworzan duchow 
nego królestwa a dumnej i szlachetnej postaci, 
typów  poważnej dystynkcji godnych podziwienia, 
a dziś zatraconych, j a k  tyle innych wzorów. Z a
chowując on tym sposobem oryginalność swoją 
dziwnie malowniczą dla oczu kunstmistrza i po
nętną dla moralisty; stracił przecież dar towarzy
skiego! powinowactwa; a potężny we względzie 
własnej twórczości, był mniej silny, co do łatw e
go wyrozumienia d la  drugich. Z innej znowu u- 
ważając go strony, widzimy iż zahartował swą 
duszę, w krzepiących lodach, spokojnego żywiołu 
młodości swojej, zapał jego stężał powoli we wła- 
8n®j głębinie, a ciągle krępowane jego zdolności, 
przybrały nakoniec formę, jeżeli mogę się tak w y
razić, chropowatą, sztywną i ścisłą, za pomocą pro- 
cessu podobnego, do tych misternych formacji 
kryształów, w pośród  zacisza wewnętrznych skał
s f e u i i bshłób .v/.'oJaai aw oa ososBar Vyd pj

Jes t  to może trochę za kwiecisty i wyszukany 
obraz, przytoczyłem ten wyjątek, aby dać wam 
poznać sposób w jaki traktuje swój przedmiot 
professor Blanc, zresztą odjąwszy tym opisom to, 
co je s t  w nich zbytkiem i rozpustą  że tak powiem 
słowa, w gruncie znajdzie się prawda,-szczegól
niej co do tej strony, jak b y  z kamienia wykutej, 
charakteru p. de Maistre, w której on znalazł go
towe pomazanie na walkę żywota, wytrwanie 
w przeciwnościach i ową nieugiętość starożytną 
prawie, w tych nieśmiertelnych zasadach, p ra w 
dziwej i czystej moralności, co go tak  wysoko 
postawiły w rzędzie współczesnych pisarzy,

Dla mnie pan de Maistre je s t  to wzór podziw , 
wienia i najży wszejusympatji. Kiedy patrząc na 
niego i śledząc ślad w ślad za jego krokami, od 
lat młodzieńczych aż do późnej starości, podsłu
chując najcichszych poszeptów jego serca i my
śli, w najprywatniejszych listach; widzę go, bez 
żadnej osobistej pobudki, bez prywaty, bez wido
ków wyniesienia się lub fortuny— stojącego tak 
silnie i odważnie, przy tym poszarpanym sztau-. 
darze władzy i wiary! na czele tego biednego 
szeregu obrońców, k tóry  uszczuplały każdy 
dzień i każda godzina prawie, kiedy go widzę 
miotającego tak silne i potężne razy-ć-a im sil
niejszą była reakcja, silniejszy ciskającego pocisk!! 
powiadam1 sobie z pokorą że: Uli robur et aes 
triplex circa pectus erat! A kiedy pomyślę, że 
ten dąb i miedź w ykuły  słabe matczyne dłonie i 
drżące ręce ojcowskie, przy biednem, domowem. 
ognisku góralskiej zaciszy, patrzę wówczas znie- 
spokojnością i upragnieniem ku rodzinnym wła
snym stronom i szukam namiejętnem spojrzeniem, 
gdzie dziś jeszcze u  nas, te święte żarzą się ognir 
ska? gdzie?.. Y.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T e l e g r a m y .

M a d r y t  26 l i s t o p a d  a.  Corresponden
c e  mówi, że p. Q uesada awansował dwóch sze-

mnie nosił na rękach: a jak trwoga minęła, 
to i nie wspomniał o mnie. Byliśmy przecież 
różnemi czasy po kilka tygodni na jednem 
miejscu, w ĆLęcznie, w Kazimierzu, w War
szawie: witał mnie, jakby ledwie znał kiedy. 
Teraz po sejmie, kiedy mu jego buławę do 
niepoznania obcięto, przysięgać musiał i ani 
to mu pomogło, że się położył do łóżka, zgo
ła  nowe na niego przyszły frasunki: byłby 
mnie pewnie pe staremu przyjął z otwarterai 
ramiony i znów obietnicami obsypał, —■ ale 
już ja teraz nieten, którym byłdawnićj. Dość 
mi już tej nauki i będę jój miał dosyć na ca
łe  życie.

—  Otóż i ja tak mówię, —  rzekł Bobro- 
wnicki, a byłbym ci to samo powiedział ida- 
wniój, gdybyś był tylko widział się ze mnę. 
Nie przeczę temu, można to wiele zyskać 
przez łaski pańskie i przez protekcję, lecz 
w obec Boga i zacnych ludzi, zawsze lepszy 
chociażby groszyk, a zarobiony w łasną za
sługą, niżeli czerwony złoty wypraktykowany 
cudzą, pomocą. Ale wracając do tych tam pro
tekcji, to jpż kiedy nie do hetmana, trza było 
UtiAĆ) się do Denhoffa: onci to przecie pierw- 
Bzy po Flemingu minister.

,fów w. marynarce, nie poradziwszy się rady mi
nistrów i w skutku tego marszałek 0 ’Dońpell po 
dał się do dymissji, ale królowa uprzejmie odm ó
wiła przyjęcia tego podania.

Gazeta donosi z drugiej strony, że dymissja a d 
mirała Quesada została przyjętą, i że marszałek 
O’Donnell pełnić będzie tymczasowo obowiązki 
ministra pąarynarki.

M a r s y  l j  a 26 l  i  s t o p  a 'd a. Otrzymali
śmy tu wiadomości z K alkutty  22 października. 
Położenie w Cawnpore je s t  ciągle jednakow e. -— 
Uroczystość Ramueila spokojnie się odbyła.

Z Hong-Kong 12 października donoszą: Poło
żenie ja k  się zdaje, polepsza się. KóinmiśsarZe 
chińscy przybyli do Szangai, ale znaleźli tu same
go tylko lorda Elgin, ponieważ pełnomocnicy 
Francji i Stanów Zjednoczonych znajdowali się 
w Japouji.

W Kantonie ogłoszoną została proklamacja, 
rozpuszczona w całym okręgu tej prowincji, do 
nosząca, że pokój został zawarty, że zatem nie 
należy już cudzoziemców nazywać barbarzyńca
mi. Waleczni, którzy nie złożą broni, uważani b ę 
dą za włóczęgów. K upcy  wracają do miasta i 
sklepy otwierają się. Słychać, że kommissarzę 
chińscy zażądają oddalenia się cudzoziemskiego 
garnizonu. “ . . (Le Nord.J
!-*  A N G L  9j e.’X

Londyn 25 listopada. Spodziewamy się, że nie 
znudzimy naszych czytelników, mówiąc im kiedy 
niekiedy o poruszeniach, jakie się w świecie poli
tycznym odbywają w przedmiocie reformy par la 
mentarnej, ponieważ trwałość teraźniejszego 'ga
binetu zależy od powodzenia jego billu reformy, 
a znowu utrzymanie się tego gabinetu przy sterze, 
rozstrzygnie kwestję, czy Anglja zachowa nadal 
swoją politykę wstrzemięźliwości i nie mięszania 
się do innych państw.

Z tego to tytułu zwrócimy uwagę czytelników 
na mowę, którą miał niedawno pan Labouchere, 
były minister osad i jeden  ze znakomitych ludzi 
stronnictwa whigowskiego , który się okazy
wał stałym i konsekwentnym W swoich zasadach. 
P. Labouchere spodziewa się, że kwestją reformy 
zostanie rozstrzygniętą przez, światło rozumu, a 
nie ze stanowiska zadość uczynienia interessom i 
namiętnościom stronnictw. Zobowiązuje on się 
sam uważać sprawę reformy jako  kwestję naro
dową, nie zwracając uwagi na osoby, które są 
lub nie są przy sterze władzy, przyrzeka przytem 
żądać, tego tylko, co najstosowniejszem je s t  dla 
wszelkich interessów społeczności angielskiej.

Zaczynają już teraz w ogóle pojmować, że jeśli 
gabinet teraźniejszy ma być zwalony, nie powin
no to nastąpić przy kwestji reformy. Mowa pana 
Bright rzuciła postrach między dwa odcienie a ry 
stokracji, a nie złączyła w jedno  klass średnich i 
przemysłowych kraju, ku agitacji demokratycznej.

Powiedzieliśmy przed niejakim czasem, że re 
forma w gruncie rzeczy je s t  kwestją interessu 
klass, a nie kwestją teorji prawodawczej. W hi- 
gowie woleliby pozwolić torysom postępować na
przód za ich kierunkiem, uiź być zmuszonemi o-

— I tegora nie chciał} — odpowiedział 
Sodalis, — zdałoby mu się może, że chcę na
grody za owe swaty. Przysyłałci on do mnie 
w wigilję mego wyjazdu posła z karteczką, 
prosząc mnie, abym był nazajutrz u niego. 
Dowiedział się już o nadaremnój protekcji 
Potockich i dał mi do zrozumienia, że on to 
jeszcze naprawi i koniecznie coś zrobi. Ale 
jużem był spakowany natenczas i jakoś na 
żaden sposób nie mogłem tego przenieść na 
sobie, abym go o co prosił.....

Cieszył się tedy miecznik takiemi sentymen
tami swojego zięcia, przycisnął go do swych 
piersi i rzekł:

—  Otóż tak to cię lubię, a co więcej, sza
nuję. Nigdy dla zysku nie ugnij karku przed 
nikim, bo to podła robota i podły zysk taki. 
A nawet ci powiem, że to zysk zwykle mar
ny: żebrakowi grosz dają, a kiedy ważą czło 
wieka, który o nic nie prosi, to go ważą na 
szali złota. !>

Jakoż i prawda. I prawda ta w oka mgnie
niu się ziściła. A lbow iem  ledwie Co domówił 
tych słów B obrow nicki,  kiedy dano znać, że 
jakiś kurjer przyjechał z Warszawy do pana 
Ożarowskiego, tr ihotiŁ ,łie rioym 8isft*e

kupić pomoc radykalistów, kosztem swoich p rz y 
wilejów. Pozycja jak ą  przybrał pl Labouchere, o- 
kreśla wyraźnie zwołanie rozpraw, jakie się tw o
rzyć będą względem reformy parlamentowej.

— Mówiliśmy już  nieco o sposobie, w jakim 
nasze kółka polityczne Oceniają wizytę lorda P a l
merston w Compiegne. M orning‘ Ćhrońicle pifer* 
wszy raz dziś się nią zajmuje w artykule rozumo
wanym, i ztąd wnosimy, że rząd teraźniejszy za- 
zdrosnem okiem patrzy na wzajemną wymianę 
grzeczności, jaka  obecnie ma miejsce między Ce
sarzem francuzkim i lordem Palmerstonera. Autor 
artykułu uważa wizytę lorda Palmerśton jako 
«nieroztropność» i jako  wypadek mogący ostu
dzić uczucia Anglji dla Cesarza, wykazując, że 
wotum w lutym nie było niesprawiedliwe. Chró- 1 
nicle nadto oskarża lorda Palmerston, że z jego 
natchnienia pisaną była niedawno korrespon- 
dencja z Paryża w dzienniku M orning Post. w k tó 
rej o p. Montalembert bardzó nieprzychylnie się 
wyrażono, i oświadcza lordowi Palmerston, że 
kiedy uznał za właściwe udać się do Compiegne, 
powinien był przynajmniej starać się zrobić tam 
co dobrego, używając swego wpływu do nakło
nienia Cesarza, żeby się zrzekł processu przeciw 
p. Montalembert. Chronicie nie daje sw ojegó 2 da- 
nia o samej tej sprawie, oświadczając, że niewła- 
ściwem byłoby rozprawiać ostatecznie 6 kwestji 
poddanej rozstrzygnięciu sądti, ale gani jfbK ó- 
dy, które skłoniły rząd francuzki do wytoczenia 
processu. Ten artykuł (w dzienniku reprezentu
jącym mniej więcej opinje gabinetu teraźniejsze
go) zdaje nam się mieć nie małą ważność.

—- Członkowie uniwersytetu londyńskiego mia
nowali wczoraj na ogólnem zebraniu, komrńissję 
złożoną z dziesięciu członków, która ma porozu
mieć się z rządem, w celu uzyskania dla tego u- 
niwersytetu przy przedstawieniu w parlamencie 
billu reformy, — dwóch krzeseł w Izbie niższej.

Univversytet londyński liczy obecnie 1,100 
członków. . va  ęi8. ł(SW^*Bo mb

W  trakcie rozpraw nad tym przednSiotem, j e 
den z członków powiedział, że zamiarem jes t  pa
na Bright żądać, aby odjęto uniwersytetom w Cam
bridge i Oxford prawo wysyłania reprezentantów 
swoich do Izby, że zatem i uniwersytet londyński 
nie może liczyć na pomoc szauowpego deputo
wanego z Birmingham, w swoich staraniach o d o 
pełnienie dawno uczynionej mu obietnicy, otrźy- 
mania reprezentacji w parlamencie, jak  dziś są re 
prezentowane wymienione uniwersytety w Ćkni- 
bridge i Oxford.

— W  City zbierają.składkę po szylingu, w celu 
zebrania summy, na jakiej zapłacenie skazany Zo
stał br. Montalembert w Paryżu. Na czele pod
pisów znajduje się xięgarz C. Wilson.

—  Sekretarz stanu do spraw indyjskich, lord 
Stanley, syn pierwszego ministra, przyjmował 
wczoraj deputację Tow arzystw a przeciwników 
handlu opium, która złożyła mu petycję przeeiiv 
uprawianiu opium w Indjach, tudzież' przeciw 
transportow aniu tego artykułu przez prowincje 
państwa anglo indyjskiego, F ilantropijne 'powo-

— To od Potockich — zaw ołał Jerzy, —- 
pewno mi coś wyrobili.

— Prośże tu tego kurjera, —- rzekł pręd
ko miecznik. v

Wpuszczono go zaraz do tój komnaty, pod
biegli obaj ku niemu, pytają: od kogo? — Od 
JW. Denhoffa. Pytają: z czem? Są listy, są też 
jakieś papiery. Rozerwał Jerzy czemprędzej 
pismo, przebiegł go w oka mgnieniu.

—  No, panie ojcze! — rzecze z radością, 
jestem tóż i starostą.

—  Cóżto? cóżto? —  zaw ołał miecznik.
Prz) biegła tedy i miecznikowa z córką, 

sulragan, rotmistrz 1 inni, wszyscy pytają: co 
jest? z czem przybył kurjer?

Noważ tedy pociecha! Król konferował Je
rzemu starostwo Drugmeńskie,—  Denhoff mu 
je wyrobił i przysłał zaraz przywilćj.

(D alszy  c ią g  nastąpi).

Dodatek do Nru 320 K ron ik i.



dy agitacji tęgo ’T ow arzys tw a  i jego  a rgum en ts  
przeciw m onopolowi hand lu  opium, p ro w a d z o 
nemu dotychczas przez T o w arzy s tw o  w schodn io -  
indyjskie, a obecnie przez rząd  angielski, są  juz' 
powszechnie znane i dość c iekaw ą d la  nas  je s t  
odpowiedź ministra. ’ ,*?, °  !

L o rd  S tan ley  podz iękow aw szy  uprzejmie de- 
putacji, z’e się do niego trudziła, ośw iadczył je j ,  źe' 
sp raw ą  ta  p o d  względem politycznym  otoczona 
je s t  licznemi trudnościami. Nie zaprzeczał on b y 
najmniej, źe używ anie  opjum  w yw iera  bardzo 
szkodliwy w p ły w y  na  zdrowie ludzkie, ale doda ł  
źe przecie i napoje  sp iry tu sow e  są  niezaprzeczenie 
szkodliwe, a j e d n a k  żaden rząd  w Anglji nie w y 
s tąp iłby  pew no  przeciw ich fabrykacji  i co n a j
więcej, musi się ograniczyć, na Wysokiem ocleniu 
ich sp ro w ad zan ia  z zagranicy . T a k  sam o nie m ógł
b y  on p ro p o n o w ać  zniesienia u p ra w y  o p j u m w l n -  
d jach  i lepiej by łoby  w edług  jego  zdania, u t r u 
dnić w yw óz przez wysokie  cło exportow e ,  a s a 
m ą  p ro d u k c ję  p o d d a ć  opłacie akcyzow ej. N a  t e 
raz  je d n a k  ani jed n eg o  ani d rugiego obiecyw ać 
nie może. Znieść zaś m onopol h a n d lu  opjum  i u- 
czynić go zupełnie w olnym , byłoby  to  p o g o rsz e 
niem złego i k rz y w d ą  d la  d o ch o d ó w  Inuji .  J e d n o  
ty lko  m inister obiecuje, to  je s t ,  że ok rę ty  w o jen 
ne  angielskie nie o trzym ają  polecenia  p o m a g a 
nia kog(;rabandystom  angielskim, k tó rzy  od tąd  
przedsięwzięcie sw oje  m uszą  na w łasne  ryzyko  
p row adzić .  Z resz tą  p. m inister sądzi, z’e petycjo- 
niści w części przynajm niej m ylą  się względem za
m iarów  rządu  chińskiego co do  h a n d lu  opjum.
0  ile on  wie, op jum  p rzedaw ane  j e s t  publicznie 
w e w szys tk ich  m iastach chińskich i rząd  w id o 
cznie nie bierze na serjo  sw oich protestac ji ,  p o 
nieważ na  prow adzenie  h a n d lu  opjum  zezwala.

(Neue P reu ssisch e Z e itu n g .)  
F R A N C J A .

P a ry ż  25 L istopada. Do obaw  k tó re  od kilku 
dni o dzyw ają  się w przedmiocie s tanu  W ło c h  i in
n y ch  s to su n k ó w  z Austrją , do łączyły  się dziś p o 
głoski o ponowieniu  się nieporozum ień z P o r tu g a -  
lją, zawsze jeszcze  w przedmiocie s ta tku  Charles 
Georges. Co się tyczy W ło c h  i naszego położenia 
względem Austrji, n iechcemy u d aw ać  proroków , 
ale co do ostatn ich  pogłosek, możemy zapewnić, 
źe są  zupełnie bezzasadne, owszem możemy p o 
wiedzieć źe najsym patycznie jsze  s tosunk i p o w ró 
ciły zupełnie między dw orem  Francji i Portugalji .  
Co do przedłużenia  nieobecności pos ła  p o r tu g a l 
skiego p an a  P a iv a  w Paryżu , p o b y t  jego  w L o n 
dynie s p o w o d o w a n y  j e s t  je d y n ie je g o  stanem  zdro
wia. P a n  Paiva nas tępn ie  u d a  się do Bruxelli.

N asze  obaw y względem s tanu  zdrow ia ^pana 
B o u lay  de la M eurthe ,  aż nadto  były uzasadnione. 
B y ły  vice-prezes R zeczypospolite j  um arł wczoraj 
w sk u tk u  gangreny , k tó ra  p o w s ta ła  z ran y  w n o 
dze. Śmierć p an a  B ou lay  de la M eurthe  zostawia 
now e p różne  krzesło w senacie.

G łownem  zajęciem dnia wczorajszego, było w r a 
żenie sp raw ione w yrokiem  w ydanym  przeciw hr. 
M o n ta le m b e r t , k tó rego  n iespodziew ano się tak  
su row ego.

W iadom o zresztą, źe obaj skazani założyli ap- 
pellac ję  od w y ro k u  s ą d u  policji poprawfcz'ej. M ó 
wią, źe wrazie po tw ierdzenia  w y roku ; p; M o n ta 
lem bert  zna jdu jąc  się p o d  rygorem  now ego p r a 
wa o bezpieczeństw ie publicznem, dobrow oln ie  
opuści Francję.

Le P rogrćs de VOise, k tó ry  może fnieć z p ie rw 
szej ręki w iadom ości o o becnych  w y p a d k a c h  u 
dw oru , zapewnia, że C esa rs tw o  Icbm ość  nie w ró 
cą  do  s to licy  p rzed  JO albo 12 g rudnia .  Sądzim y 
źe dziennik ten  źle j e s t  zaw iadom iony, i że da ta  
2 g rudn ia  d o tą d  pozosta je  oznaczoną. W  tych  
dniach  cesarz  m a  zwiedzić fab rykę  zwierciadeł 
w  S t  Gobain. J e s t  to  na jw ięksży zakład  w E u r o 
pie, p łaca  ro b o tn ik ó w  w ynosi  dziennie 6000 fr.

(Independance Belge).
—- W iad o m o  źe tu te jszym  dziennikom nie w ol

no zdaw ać  sp ra w y  z ro z p ra w  w takiego rodza ju  
processach , j a k  ten  w k tó rym  pan M ontalembert 
w ystępow ał ja k o  oskarżony , ale korrespondenc i  
zagranicznych dzienników starali się przesłać  im 
ile możności dok ładne  szczegóły ty ch  rozpraw ,
Z nas tępu jącą  treść  wyjmujemy:

• i. iw P°^U(̂ D’a weszli do sali sądow ej osk a rże 
ni, h r .  Montalembert i pau Douniol, re d a k to r  dzien
nika  C o rre sp o n d a n t\zajęli miejsce na ławie o sk a r 
ż o n y ch  między swemi obrońcami, panam i B errye r
1 D ufaure .  Z urzędu w ystępow ał ja k o  oskarżyciel 
p ro k u ra to r  Cesarski pan Cordoen. P o  otworzeniu  
posiedzenia  przez prezydującego , tenże zadał o- 
skarźonym  zw ykle  w p o d o b n y ch  razach  z a p y ta 

nia. H r,  M ontą lem bćrt  odpowiedział źe ma la t  48, 
źe je s t  byłym parem  Francji ,  a obecnie członkiem 
akademji fraricuzkiej. W  przesłuchaniu  k tó re  p o 
tem nastąp iło , p rezydu jący  przy toczył oskarżone 
u s tęp y  a r tyku łu  p ana  Montalembefrt, p rzy  każdym  
objaśniając  ja k i  rodzaj p rze s tęp s tw a  oskarżenia 
w nim upa tru je .

P o  oświadczeniu p ro k u ra to ra  Cesarskiego, że 
ods tępu je  od zarzutu  usiłowań poduszczenia  o b y 
wateli do wzajemnej zniędzy sobą  nienawiści i po 
wyliczeniu trzech znanych  punk tów  oskarżenia: (I .  
P oduszczań  do nienawiści i p o g a rd y  dla  rząd u .
2. Z am achu  przeciw  zasadzie pow szechnego  g ło 
sow ania  i przeciw praw om  i w ładzy  k tó rą  Cesarz 
z m ocy  konsty tuc ji  p ias tu je  i 3. Ubliżenia u sz a n o 
w aniu  należnem u praw om  i nienaruszoności p rzy 
wilejów jak ie  te p raw a  nadają), Zakończył on te- 
mi słowy: G łów na m y ś l i  dążność  całego a r tykułu ,  
j e s t  ka rogodna , an ty -francuzka  i panow ie sędz io 
wie, spełnicie akt pa tr jo tyzm u, s to su jąc  do o s k a r 
żonego całą su row ość  p raw  naszych.

N astępn ie  prezes s ą d u  dał głoś ob ro ń cy  pana  
M pntalem bert,  s ław nem u legitym istycznem u m ó
w cy  panu Berryer.

P o  niejakiej przerwie odpowiedział p ro k u ra t .  Ce
sarski. 0  godzinie 5 zabrał głos p. D u fau te  ( repu
blikanin i b y ły  minister), w obrap ie  re d a k to ra  o d 
powiedzialnego dziennika C orrespondant. R oz
trząsa jąc  ty lko  kw eśtję  p raw n ą ,  chociaż nie miał 
obowiązku bronienia pana (M ontalembert musiał 
je d n a k  tu i owdzie powiedzieć kilka słów  na jego  
korzyść. N astępn ie  p re zy d u jący  ośw iadczył źe 
ro zp raw y  są  skończone. S ąd  p rzys tąp ił  do n a ra d  
k tó re  trw a ły  p ó łto ry  godziny. P rzez  cały ten  czas 
publiczność pozosta ła  w sali, za pow ro tem  sędziów 
prezy d u jący  rozkazał a jentom  policyjnym, aby  
aresztowali każdego z s łuchaczy  k tó ry  aby je d n o  
słowo głośno w ym ów i. N astępn ie  w y ro k  został 
odczy tany  i publiczność rozeszła się w na jw ięk
szym porządku . (Neue P r. Z tg .)

R O Z M A IT O Ś C I  N A U K O W E .

S P O S Ó B  N A D A N I A  T R W A Ł O Ś C I  D R Z E W U .
W  całej E u ro p ie  przynajm niej,  jeżeli jeszcze 

nie w  całym święcie, da ją  się s łyszyć  ze w szech 
miar usp raw ied liw ione  skargi n a  niezmierny u b y 
tek  lasów , grożący  w kró tce  zupe łnym  brakiem 
dfzew a n a  opał, budow le , w y roby  s to la rsk ie !  t. p. 
W c  Franc ji  obliczono, że k iedy  w epoce po d b i
cia Gallji przez Ju ljusza  Cezara, było w tej oko li
cy  około 46 m iljonów h ek ta ró w  lasów  na  o gó l
nej pow ierzchni 70 miljonów hek ta ró w , to  je s t  
dwie trzecie części, w  ro k u  1789 la sy  zajm owały  
ju ż  ty lko 3,608,000 hek ta rów , to  j e s t  j e d n ą  d w u 
dziestą część, a W 1812 ro k u  s tanow iły  ju ż  ty lko  
je d n ą  sfo cz terdziestą  część ogólnej powierzchni 
Francji.

U bóstw o  d rzew a  w e p o c e ,  w  k tóre j  rozw ój p rze 
mysłu  cbraz więcej go potrzebow ał, zmusiło do 
użycia w jeg o  miejsce, gdzie się ty lko  dało, że la 
za. Ale żelazo otrzym ujem y przy pom ocy  nie
zmiernej konsum eji paliwa, a konsum cia  ta  p r o 
w adzi do wyczerpania, n a w e t  niezm iernych za 
p a só w  węgla kamiennego, k tó rego  bogac tw o  nie 
może się n a w e t  ta k  odradzać , j a k  paliw o r o 
ślinne. ,

Nie je s t  więc n iedorzecznością  p rzew idyw ać  
czas, w k tó ry m  drzew o będzie znow u musiało za
j ą ć  miejsce żelaza, w chwili, kiedy zubożenie p o 
k ładów  w ęgla  kamiennego, nie będzie ju ż  mogło 
z a o p a try w ać  po trzeb  po łow y  naw et fabrykacji  
żelaza.

Nie zapuszczając  w zroku  tak  daleko i ogran i
czając się n a  poglądzie  na teraźniejsze w y m ag a 
nia, nie możemy zaprzeczyć wielkiej zasługi s p o 
sobowi nad an ia  d rzew u większej trwałości, bez 
znacznego podw yższen ia  ceny  tego drzewa.

O d d aw n a  ju ż  zw rócono  baczną  uw ag ę  n a  ten  
przedm iot i na jp rzód  s ta ra n o  się os iągnąć cel przez 
moczenie d rzew a  w  su b s tan c jach  zapob iega ją 
cych  je g o  psuc iu  się, to j e s t  zab ija jących  o w a d y  i 
n iedopuszcza jących  w p ły w u  wilgoci i powietrza.

Samo zanurzenie okazało się n iedostatecznem  
do w prow adzen ia  w  podłużne w łókna  drzewa, 
p ły n u  m ającego zastąp ić  sok  drzewny, lub  p o 
łączyć się z nim; owszem, parcie  w yw ierane  na 
d w ó ch  końcach , za trzym yw ało  tam  ten płyn, 
skutkiem czego rezu l ta ty  o trzym ane by ły  zupe ł
nie n iedostateczne.

D ok to row i B oucherie  winni je s te śm y  dow cipny  
p om ysł  w prow adzen ia  w  drzew o ńa  pn iu  lub  ty l 
ko co ścięte, pew nych  roz tw orów  so lnych, n a  za
sadzie ty c h  sam y ch  sił, k tó re  w p ro w a d z a ją  soki

roślinne w  górę. D rzew o świeź& ścięte zanurzał 
on spodnią częścią w stosownym płynie i po d w óch  
lub trzech dniach Umiej więcej, byw ało  ono d o s ta 
tecznie napojone'.melse i jen

Albo też u  s p o d u  d rz e w a  robiono narznięcie 
poziome piłą i u rządzano  w  około zbiornik* k tó 
ry  przez o w e  nacięcie, dos ta rcza ł  d rz e w u  s to so 
wnego p ły n u  w siąkającego  i w znoszącego  się 
w nim siłą kapillarności je g o  Baczyń.

P ro s to ta  tej m etody, bardzo  maiły kasat-, ła tw e 
zastosow anie , bez względu n a  w ym iar  pnia* za 
pew niły  je j  pow odzenie  i upow szechn iły  j ą  b a r-  
daii'LfcytfttBOJ™ ii ym isbiw  . fo o t ta  0 3  os ręka:

Nie j e s t  ona  w o ln a  od b łędów , ja k  to  zaraz zo
baczym y, ale odd a ła  i odda je  d o tą d  ciągle n ie
zmierne zasługi w  przem yśle . P ośp ieszam y  ż g ó 
ry  oświadczyć, że praktyczne, konserw ow anie  d rze
wa, winni je s te ś m y  bezw aru n k o w o  dok to row i 
Boucherie ,  źe ono da tu je  się od  jego  sp o so b ó w  
p ro s ty c h  i dogodnych , i że  jak iekolw iek  sąd, mo
gą  być  jeszcze now e m etody , dokładniejsze i ko-* 
rzystniejsze, będą  one  zawsze ty lko  mniej więcej 
udoskonalen iem  szczęśliwego odkrycia ,  uznane
go przez cały. świat p rz e m y s ło w y  i nie zmniej
szą w niezem niezaprzeczonej zasługi p ie jw utoego  
wy'nalazęy.

N a s tę p n e  n iedogodności zarzucane s ą  metodzie 
D ra  Boucherie:

1 . D rzew a m uszą  być p re p a ro w a n e  w krótkim  
czasie po ścięciu, z tąd  po trzeba  operow ania  w sa- 
myćbźe lasach . T ru d n o ść  W yprow adzania  p e 
wnej długości sz tuk  z przerębów , gdzie z ła tw o 
ścią m ożna mieć sztuki m niejszych w ym iarów .

2. S tra ta  znacznej części drzewa, k tó re  uasią- 
knione so lnym  roztw orem , musi zostać  odcię te  
ód belek i nie p rzedstaw ia  uży tku , nńaaowieie 
części odp ad a jące  p rzy  ociosyw aniu  z pnia na 
cztero-boczne bale. W ió ry  te  bowiem będąc na
siąknięte razem z drzewem, s ta ją  się prawie nie* 
pattieiate ę s ' iw  ;do«vii  . |  j j j

T ru d n o ść  w  obrobieniu, bo drzew o przez takie 
napojenie, s ta je  się tw ardem , w irow atem  i tak n i
szczy wszelkie narzędzia, źe t ru d n o  je s t  znaleźć 
robo tn ików  d o  ty ch  operacji.

Powiększenie  kosztów  t ran sp o r tu ,  przez powię
kszenie ciężaru. . ; : f,

3. P o trzeb a  operow ania  w yłącznie na drzew ach  
zupełnie zdrow ych .

4. N iepodobieństw o napo jen ia  rdzeni drzew 
tw ard y ch .

5. N iepodob ieństw o  operow ania  w simie przy  
s ilnych  mrozach,

6 . D ługość  operacji, w ym aga jąca  od trzech do 
pięciu dni.

D la  zaradzenia  tym  w szystk im  n ied o g o d n o 
ściom. panow ie  Lege i F ieu ry  p o d a ją  n as tęp u jącą
metodę:

N a jp rzó d  używ ają  oni do  n ap o jen ia  d rzew a 
ro z tw o ru  s ia rkanu  miedzi, k tó ry  je s t  najmniej k o 
sztow nym . K reo zo t  używ any  w Anglji, zby t jest  
drogi we Francji  i nada je  drzew u w łasność w y 
sokiej palności, n ad e r  niebezpiecznej* i .n ieprzy- 
mną woń, k iedy tym czasem  drzew o p re p a ro w a 
ne z s iarkanem miedzi, j e s t  p raw ie  niepalnem. 
Co do ch lo rku  zynku, nie ma jeszcze d o s ta tecz 
n y ch  dośw iadczeń p o d  w zględem je g o  w artości 
i w łasności an ty -sęp ty czn y ch  (przeciwnych p s u 
ciu się, gniciu). . ■

A p p a ra t  p anów  Lege i F ie u ry  sk łada  się z c y 
l ind ra  miedzianego, na 18 łokci długiego, a o k o 
ło półtrzecia w średnicy, zamkniętego w  jed n y m  
końcu, za po taocą  dna  p rzym ocow auego silnemi 
śrubami. U żyw a się tu  miedzi, ponieważ roz tw ór 
s ia rkanu  rozk łada  się w  zetknięciu z żelazem i 
p ręd k o b y  j e  niszczył.

Małe wózki całe z miedzi, ładu ją  się drzewem  
k tó re  w p ro w ad za ją  do cy lindrów , kolein  w tvm  
celu urządzoną.

P o  w prow adzen iu  drzewa, zam yka  się cylinder 
herm etycznie.

Łokom obila  o she dziesięciu koni mniej więcej 
dos ta rcza  strumienia p a ry ,  k tó ra  przechodzi p rzez 
cylinder i odchodzi ku rk iem , umieszczonym 
w niższej części appara to .  W  tej operacji, k tó ra  
t rw a  najwięcej k w adrans ,  część gazu i cieczy k tó 
rą  on  zawiera w zawieszeniu, uchodzi.

K iedy  się postrzeże, że p a ra  nie unosi ju ż  z s o 
bą  obcych  części, zam yka się robinet, a cy l in d ro 
wi daje  się kommuuikacja z kondensa to rem  z zimną 
w odą , k tó ry  się w ypróżn ia  za pom ocą  p o m p y  
powietrznej, poruszanej przez lokomobilę. Z a 
przes ta je  się w prow adzać  w odę  w kondensa to r ,  
a pom pa  robi czczość i zniża ciśnienie do 0 ma
nom etru .



p i a n k a  drzewna wzdyma się i jeszcze następu •
wypędzenie niejakiej ilości cieczy.
W ted y  osobnym kurkiem w prow adza się roz

twór siarkanu miedzi, w stosunku 2 funty soli na 
100 funtów wody, rozgrzanej na 40 do 45 Cels. 
W praw ia  się w ruch pompa tłocząca tak, zeby ci
enienie doszło do 10 atmosfer.

Po  upływie około pół godziny, wszystko otwie
ra  się i cylinder wypróżnia.

To postępowanie ma wiele podobieństwa w o- 
góle swoich zasad z postępowaniem p. Breat, u- 
doskonalonem przez p. Bayen, co ostatecznie przez 
p.BethieljZostalo użyte do wprowadzenia olei skal
nych  i kreozotowanyeh.

Przepatrzmy teraz rezultaty wykazane przez 
różnych ludzi fachowych znakomitej powagi nau
kowej, a mianowicie sławnych inźenjerów pp. Ide- 
nuezel i Capette.

Rozmaite drzewa z małemi wyjątkami (jak  so 
sna morska), przyjmują i zatrzymują tern więcej 
roztworu, im mniejszą mają gęstość tkanki.

Ilość wsiąkania cieczy, zmienia się także s to 
sownie do wieku drzewa, czasu upłynionego mię
dzy ścięciem a poddaniem tej operacji, tudzież do 
mniej 'więcej zdrowego stanu drzewa, a nakoniec 
tern jes t  mniejszą, im część operowana bliźsząby- 
ła rdzenia.

Kawały  drzewa zważone przed napuszczeniem 
roztworem solnym, ale po zrobieniu czczości, są 
jak b y  napęczniałe, ciężkość ich zwiększyła się o 
2 do 4 pCt. T o  powiększenie ciężaru, dziwnie nie 
zgadza się z uprowadzeniem rozmaitych materji 
przez p rąd  pary, j a k  powiedzieliśmy wyżej. N a le
ży przypuścić, źe drzewo napaja się parą w p o 
czątku operacji przy zwyczajnem ciśnieniu i że ta 
pa ra  zgęszezona, zatrzymywaną je s t  przez kapi
larną spojność.

A bsorpcja ,  czyli wsiąkanie cieczy ochrania
jącej, okazała się w następujących stosunkach:

Rdzeń buku, którego dotąd  nie zdołano da- 
wniejszemi sposobami napoić, wsiąknął w siebie 
na 1 metr kubiczny, (540 funtów płynu, czyli na 
wagę, na 100 funtów drzewa, 38 funtów cieczy, 
a w niej samego siarkanu miedzi na 100 funtów 
25 Jutów. Inne części buku wsiąkały na 100 fun
tów  drzewa od 40 do 80 funtów cieczy.

Grabina na 100 funtów drzewa przyjęła 84 fun
ty  cieczy, a topola na 100 funtów drzewa, wsią
kała 105 funtów cieczy.

Cyfry te przytoczyliśmy, dla wykazania, ja k  
wielka tu je s t  absorbcja cieczy, a mianowicie jak 
daleko większa niż przy użyciu wszelkich dawniej
szych sposobów.

Ponieważ w ciągu operacji ciecz znacznie się 
osłabia, potrzeba przeto dodawać ciągle s iar
kanu  miedzi, dla utrzymywania stosunku 2 
na  100.

Ceny rozmaitych napojeń drzewa, używ anych 
we Francji, są następujące:

Napojenie metra sześciennego:
Olejem kreozotowanym 16 do 18 fr.
Sposobem zwyczajnym, siarka-

nem miedzi 14 do 15 fr.
Nowym sposobem, k tóryśm y p o 

wyżej opisali 8 do 9 fr.
Rozpisaliśmy się nad tym przedmiotem, ponie

waż kwestja drzewa, je s t  w naszych oczach, jak  
wiadomo, nieskończenie ważną, w obec szybkie
go ścieśniania się powierzchni polskich lasów. P o 
daliśmy cyfry, ponieważ jakkolwiek mogą one 
być na pozór suche, zawsze jednakże są one 
bezstronniejsze i wyrazistsze, i uwalniają czy
telników 'od  potrzeby własnego ocenienia tego 
co mu podają. ___

W O D Y  L E K A R S K I E  Q A L I C J I  Z A C H O D N I E J
k r y n i c a .

Między lekami jak ie  przyroda dla cierpiącej u- 
życzala ludzkości, wody lekarskie (dawniej miue- 
ralnemi nazywane), jeżeli nienajpierwsze, to nie
zawodnie nie ostatnie, zajmują miejsce. W ielka 
ich ilość, nadzwyczajna obfitość, tysiączne ich ro 
dzaje, gatunki i odmiany, nasuwają na myśl w y 
sokie znaczenie, jakie im Stwórca w rzędzie swych 
darów przekazał. O ile zaś włączeniem wód le
karskich w skarbnicę leków, pozyskała medycyna 
wielką rodzinę niemal najskuteczniejszych lekarstw 
o tyle zdrojowiska mogą być zarazem niemalem źró
dłem rozlicznych korzyści, i dla tego zdroje lekar 
skie tak wielkie mają znaczenie pod względem: 
medycznym, humauitarnym i ekouo^niczno-polity- 
cznym.

N auka balneologji (o wodach lekarskich) wy
walczyła dzisiaj osobne dla siebie katedry przy u 

niwersytetach, pozyskała oddzielne towarzystwa 
i swe własne czasopisma, których wyłącznym 
przedmiotem Balneologia i Bałneoterapia. U nas 
pomimo tylu i tak znamienitych w ód lekarskich, 
odłogiem jeszcze leży ta naukowa niwa, a chw a
lebne usiłowania pojedynczych badaczy przyro
dy jak: Staszica; Śniadeckiego, Mianowskiego, 
Fouberga, W ernera, Fiszera, Kitajewskiego, Sa- 
wiczewskiego (ojca i syna) Zeisznera, Torosiewi- 
cza, Lesińskiego, Alexandrowicza i t. d., tudzież 
lekarzy wody krajowe opisujących, jakiemi byli: 
Oczko, Syxt, Petrycy, Rzączyński, Łafontaine, 
Hacquet, Schulter, Ku.szański, Sterbich, Ressig, 
a z późniejszych Boczkowski, Bnlikowski, Bere- 
us, Liebchen, Kratter, Grygowicz, Marczykiewicz, 
W arschauer,  Zieleniewski wreszcie. P rt.  Skobel i 
Prf. Dietl (źe o bardzo wielu równie zasłużonych 
zamilczam), nie zeszły się dotąd w jedno ognisko, 
z któregoby skuteczna pomoc dla cierpiących, 
sława dla umiejętności, a korzyści dla kraju s p ły 
nąć mogły. A przecież nie zbywa nam ani na 
wielkiej ilości i te znamienitych wód lekarskich 
w naszym krajusięznajdującyek. ani na światłych 
lekarzach, pojmujących całą ważność Balneologji 
krajowej.

Pierwsze dopiero Towarzystwo Naukowe K ra 
kowskie, a mianowicie jego oddział Nauk P rzy ro 
dzonych i lekarskich, przejąwszy się znaczeniem 
przedmiotu, na wnios ek Prof. Dra Dietla, na po 
siedzeniu swem w d. 10 Grudnia 1857 odbytem 
które obecnością swoją zaszczycili goście W a r 
szawscy hr. Alex. Przeździecki i p. Skimboro- 
wioz), zawiązało tak zwaną K om m issją B dneolo- 
g ic zn ą , której celem i zatrudnieniem: opieka n au 
kowa nad wszelkiemi zdrojowiskami krajowemi 
staranie o wzrost naszych zakładów kąpielowych, 
a wreszcie, pośrednictwo pomiędzy wladami 
rządowemi a właścicielami tego rodzaju zakła
dów, w przedmiotach dobro zdrojowisk kra jo 
wych na celu mających. Zakresem działalności 
wspomnionej kommissji mabyćprzedewszystkiera 
Galicja i W. Xięstwo Krakowskie; wszakże są
siedni* kraje nie są wyłączone. Członkami jej bę
dą: lekarze, badacze nauK przyrodzonych, ja k  ge
ologowie, botanicy, chemicy, profesorowie historji 
naturalnej, tudzież inżynierowie i budowniczy.

Jak  dalece waźnem a nawet konieczuem jest dla 
krajowców dokładne poznanie swych zdrojow le
karskich, zbytecznein byłoby dowodzić. Cóż to za 
summy pozostałyby w kraju, gdybyśm y tę ogro
mną ilość nie pojedynczych osób, ale całych ro
dzin naszych, szukających corocznie zdrowia po 
wszystkich miejscach kąpielowych niemal całej 
Furopy , dla ojczystych zdrojowisk pozyskać mo
gli? Częstsze podróże z tej przyczyny po własnym 
odbywane kraju, i pobyt na  łonie naszej matki 
ziemi, posłużyłyby do lepszego poznania rodzin
nych jej skarbów, do zawiązania rozlicznych sto
sunków między swojemi, o współudział ze strony 
publiczności do zakładów.kąpielowych krajowych 
nastręczyłby nietylko niejedną zbawienną myśl 
ich polepszenia lub upięknienia, ale zarazem po
dałby środki ku urzeczywistnieniu dobrych tego 
rodzaju pomysłów.

Może wielu z czytelników naszego pisma nie 
wie, że sama Galicja Zachodnia, czyli tak zwany 
teraz okrąg Rządowy Krakowski (Krakauer Ilegi- 
rungs Bezirk) posiada 26 miejsc wód lekarskich 
dostarczających, jako to: B iesiadza  (wody siar- 
czana, Bochnia  (wody słone), Hańczowa  (wody 
kwaśne czyli szczawy), Jurzębik  (szczawy żelezi- 
ste), Jaworzno  (wody źelcziste), Krakóio (woda 
słono-gorzka), Krzeszowice (wody siarczane żele- 
ziste), Krościenko  (szczawy alkaliczne), K ryn ica  
(szczawy żeleziste najpotężniejsze),Łomnica  (szcza
wy), M uszyna  (szczawy źelcziste), Podgórze (w o
dy siarczane), Podzamcze (wody siarczane), Potok 
(wody siarczane), Powroźnik  (szczawy żeleziste), 
R zegeslów  (szczawy żeleziste), S lo tw itiy  (szczawy 
żeleziste); Szwoszowice  (wody siarczaue znakomi
te), Szczaw nica  (szczawy alkaliczne, wyborne), 
Szczaw nik  (szczawy żeleziste), Samo/clęski (woda 
siarczana), T y lic z  (szczawy żeleziste), W ieliczka  
(wody słone). Wirchomla  (szczawy alkaliczne). 
W ysowa  (szczawy różnego rodzaju), W apienno  
(wody siarczane). Obznajomić naszych czytelni
ków z powyższeini zdrojami, będzie zadaniem o- 
becnie rozpoczętej pracy, szczęśliwi jeżeli zdoła
my, zwrócić uwagę publiczności na te p ra w 
dziwe źródła zdrowia i pomyślności, hojnie od 
Opatrzności nam udzielouc.

Zaczniemy od Krynicy. s
K rynica  wieś do c. k. skarbu państwa należąca, 

w Galicji, w obwodzie Sądeckim położona, m ają

ca w obrębie swoim 14 źródeł wody lekarskiej* 
posiada zakład kąpielowy obejmujący 60 pokoi 
mieszkalnych i 24 łazienek. W ed ług  świadectwa 
Rzączyńskiego (auctuarium Hist, Natur. Regni 
Poloniae. Gedami 1745 p. 187) znane już by ły  
wody krynickie za jego czasów i jako  lekarstwo 
używane. Jednak  dopiero w r. 1793 doczekały się 
otwarcia dla całej publiczności, albowiem w tyra 
rokn Styx v. Saubergen, wybudował tutaj mie
szkania dla chorych. Pomijając milczeniem roz
wój tutejszego zakładu wspomnimy tylko, że mię
dzy r. 1807 a 1830; bardzo świetne były d!a K ry 
nicy czasy. (d. c. n.)

X.AC0RSKI.
W  dniu 22 listopada r. b. oddał Bogu ducha 

w dwudziestym dziewiątym zaledwie roku życia, 
znany z prac naukowych, Apollinary Zagórski. 
Z sercem przepełnionem boleścią, bierzemy pióro 
do ręki nie dla tego tylko, by oddać cześć zwy
kłą pamięci serdecznego przyjaciela, lecz aby roz
toczyć przed oczy współziomków obraz cbrześojan- 
skiej duszy, która jaśnieć by winna młodzi p o l 
skiej, jako rzadki przykład naśladowania godzien, 
rzadki dzisiaj, powtarzamy, bo świetnem tłem jej 
była bogobojność głęboka, nieskalana obyczajów 
czystość, nieograniczona i pełna ducha ofiary bli- 

j  źniego miłość.
A na onem tle bogatem, które w kaźdem Apol- 

linarego słowie i czynie żywemi przebijało kolo
ry, krzewiła się. jako  na roli żyznej, pracowitość 
wytrwała i niesłychany w oświecaniu s ę zapał. 
Niemógł też żywot taki niewydać dojrzałych już, 
pomimo młodego wieku, owoców; dla tego boga
ty  w cnoty i naukę Apollinary, odznaczał się u- 
roczystym pokojem ducha, męzkim i wytraw nym  
o rzeczach sądem, a tak pełnem uroku, łagodno
ści i pow abu obejściem, źe nietylko w własnej 
rodzinie niezwykłą cieszył sią miłością, ale nawet 
wszystkich przyjaciół i znajomych serca w szcze
gólny sposób zaskarbiać i niejako spokrewnić so
bie potrafił. Niedziw więc, źe wieść o jego zgonie 
rozlała żal powszechny, jak o b y  będący echem 
macierzyńskiej boleści naszej ziemi, nad  s tratą  j e 
dnego z najwybrańszych jej synów.

Apollinary rzuciwszy się od lat kilku w zawód 
autorski, powołanie piszącego publicznie uważał 
za kapłaństwo, które przedewszystkiem należy 
własnym żywotem uświęcić, jasnoscm własnej d u 
szy ogrzać i oświecić, aby słowo prawdy z równie 
czystego, jak  ona sama, wychodziło pióra. P isał 
on też najprzód życiem własnem, a dopiero pió
rem, a życie to Apollinarego splatało c iche .jego  
cnoty a wielkie przeciwności i cierpienia, w wie
niec uroczy, k tó ry  na jego grobie dzisiaj sk ła
damy.

Apollinary urodzony na W ołyniu w roku  1830, 
w trzecim miesiącu życia stracił ojca, a w czw ar
tym roku matkę. Sierotą będąc, znalazł czułą o- 
piekę u wuja swrojego, k tóry  z wielką miłością 
wychowaniem jego kierował. Z rozrzewnieniem i 
gorącą wdzięcznością mówił często Apollinary o 
tym dziecinnych lat swoich opiekunie. Nauki od
był z wzorową pilnością w gimnazjum źytomier- 
skiem. Następnie po pięciu latach służby woj
skowej, osiadł czasowie w roku 1850 w Odessie, 
zawsze i wszędzie oddany przeważnie czytaniu i 
naukowym pracom.

W  roku 1854 przybył do W arszaw y, k tó raod -  
tąd  była stałem jego zamieszkaniem, polem zasłu
gi i działalności, a dzisiaj, niestety! miejscem wie
cznego spoczynku. Tuta j  Apollinary zawiązawszy 
liczne stosunki, serdecznie garnące się do jego 
ciepłej a tak pociągającej duszy, począł stanow 
czo rozmyślać o nadaniu pracom swoim i życiu 
całemu pewnego już toru, na k tórym by mógł nieść 
krajowi usługi, a sobie, w fundusze niezasobne- 
mu, dać praktyczną utrzymania się podstawę. — 
Lecz z jakże cięźkiemi i nie do zwalczenia t ru d n o 
ściami spotkał się na raz jeden  ten pełen wielkiej 
woli i wzniosłych uczuć młodzieniec. Cierpienie 
płucowe, od niejakiego czasu u niego pojawiające 
się, zaczęło przybierać coraz groźniejsze rozmia
ry  i kazało wnosić, iż Apollinary dotknięty je s t  
zarodem nieuleczonej już choroby. Wiedział on 
o tem, źe dni jego są porachowane, a koniec ży
cia na tej ziemi niedaleki. Niejednego byłoby to 
w zupełną pogrążyło bezczynność. Z gasnącetni 
siłami, tuż prawie nad grobem, wywalczać sobie 
stanowisko pożyteczne w społeczeństwie, zająć je  
z poklaskiem współziomków, a co więcej, uzasa-



dn ie je  na cichych cnotach, wyczerpujących środ
ki działalności, na jakie, chorobą złożony i nieza
możny Apollinary, mógł się zdobyć, na to zaiste 
trzeba było tak dzielnego i wzniosłego charakteru, 
jak  go miał opłakiwany przez nas ś. p. Zagórski. 
Jego poświęcenie bowiem, jego miłość rodzinną, 
podobało się Wszechmocnemu, jak b y  dla tem 
większego uświęcenia wzniosłej Apollinarego d u 
szy, wystawić znowu na ciężką próbę i dotkliwą 
boleść. W  r. z. 1857 wyprawiony prżez przyja
ciela swojego, lekarza, dla poratowania zdrowia 
u  wod Szczawnickich, odebrał niespodziewaną 
wiadomość o śmierci szwagra swojego, osieroca
jącej ukochaną jego siostrę, z trojgiem drobnych 
jej dziatek. Uczuło wnet szlachetne serce Apolli- 
narego, źe wielkie przysporzył mu Bóg obowiąz
ki. Więcej przeto jak  kiedy może, dołożył pilno
ści w ratowaniu niknącego zdrowia i idąc za radą  
lekarza, udał się z Szczawnicy do W łoch, w na
dziei, źe łagodniejszy klimat przyniesie mu pomoc 
stanowczą. W szelako fatyga podróży, zwiększo
na jeszcze gorliwą chęcią zebrania naukowych 
owoców z tej wycieczki, tęsknota za ukochanym 
krajem, do której z całą prosto tą  się przyznawał, 
a najwięcej smutek rodzinny, który głęboko du- 
Sz§ j eg° zasępił, sprawiły, źe widzieliśmy z bole
ścią Apollinarego wracającego w jesieni r. z. do 
miłej mu, jak  zawsze powtarzał, W arszaw y, •— 
niesłychanie na silach i zdrowiu podupadłego.

Po niejakim przecież wypoczynku w kole ser
decznych przyjaciół, wątłe jego  siły poczęły na 
nowo dźwigać się, tak, iż Apollinary zabrać się 
mógł znowu z zapałem do ulubionych sobie umy
słowych zatrudnień; pióro jego poczęło być czyn
ne; prace jego chciwie czytane, roznosiły na n o 
wo po kraju światło gruntowne, Bogu na chwałę, 
współziomkom na pożytek.

Pomimo uderzającej na wiek swój nauki, da le
ki od zarozumiałości, która małych tylko umy
słów bywa przymiotem, Apollinary całą przeszłą 
zimę, o ile tylko zdrowie mu pozwalało, nie w a
hał s:ę brać udziału w niektórych kursach, z ra 
dością powitanej przez niego Akademjilekarskiej, 
otoczony będąc przez uczniów jej czcią i posza
nowaniem.

Przez czas pobytu  swojego w Warszawie, ś. p. 
Apollinary, pomimo wątłych sił i niezamoźności, 
niezaniedbał odwiedzać ubogie poddasza i zakąty 
ukochanego sobie miasta. Niejedną łzę on otarł, 
niejednej sierocie podał rękę, niejedno stroskane 
serce pocieszył, niejedną upadłą duszę do Boga i 
cnoty naprowadził. Głęboko pojmował to Apolli
nary, że nic człowieka tak dalece uzacnić i w yro 
bić nie jes t  zdolne, jak  służba ubogich i malucz
kich’, jak  jałmużna poniesiona nietylko groszem i 
chlebein zgłodniałemu ciału, ale słowem i radą  
z serca chrześcjańskiego, z miłością podana duszy 
bliźniego. Niósł on j ą  też hojnie w cichości po za 
wiedzą świata, nieznany naw et z nazwiska tym, 
których  był dobrodziejem, a niósł j ą  w sposób 
tak  luby i serdeczny, j a k  nią była cała jego 
istota.

W  r. b. zalecono powtórnie ś. p. Zagórskiemu 
udać się do Szczawnicy, dokąd tym razem tow a
rzyszyła mu siostra, której zdrowie nieszczęścia
mi znękane, również gwałtownego wymagało ra 
tunku. Apollinary powrócił w początku paździer
nika do W arszawy, znowu na siłach upadły; — 
niezadługo pojawiła się perjodyczna codzienna 
gorączka, której powstrzymać było niepodobna. 
Lnękany nią Apollinary, udzielał się pomimo to 
rodzinie i przyjaciołom, powtarzając przecież, że 
„gdyby nie obowiązki które go do życia wiążą, 
chętnie już  , położyłby się do mogiły,“ — a mó
wiąc o obowiązkach, miał na myśli nieodstępnie 
siostrę swoją, z trojgiem osierociałyeh dziatek, 
k tó ryeh  los całą jego zajmował istotę.

Nareszcie gorączka stanowczo powaliła ś. p. 
Apollinarego na łoże śmiertelne, na którem po 
dniach piętnastu o.ddał Bogu ducha. W  środku 
trwania tej słabości, znany z poświęcenia kapłan, 
°statxjie tej czystej duszy dawał rozgrzeszenie,za
silił ją  Ciałem Zbawiciela, którego śladem Apolli
nary niezmordowanie postępował, i ostatnie dał 
namaszczenie na podróż, do której zmarły tak 
przykładuie się całe życie gotował.

Zanim na dni trzy przed śmiercią Apollinary 
stracił przytomność i mowę, serdecznie żegnał on 
rodzinę, przyjaciół i domowników. W końcu  p o 
znawał tylko krzyż, który bezustannie do serca 
i  u s t  swoich przytulał. Wzruszające były osta
tnie jego chwile, gdy otoczony siostrami, rodziną, 
kilkoma przyjaciółmi i wiernemi sługami, trzyma- [

jąc  gorączkowo rękę owdowiałej swej siostry, 
w obec palącej się gromnicy i wizerunku Niepo • 
kalanej Orędowniczki naszej krainy, oddawał B o 
gu czystego ducha, w cierpieniach kiłkogodziu- 
nego konania. Dogorywające jego tchnienia prze
ryw ały  rzewne łkania obecnych i głośne modli
twy, polecające błagalnie Niebu ukochaną duszę 
konającego. Zwłoki Apolinarego przeniosło kilku 
przyjaciół do kościoła Sgo Krzyża, zkąd po o d 
bytem źałobnem nabożeństwie w d. 25 Listopada 
odprowadzone zostały przez liczny poczet czcicieli 
zmarłego na cmentarz Powązkowski.

Tak zamknął Apollinary żywot swój od samej 
kolebki aż do grobu w trudnych przebyty kole
jach; żywot którym kierowała jakaś  szczególna 
moc ducha, jakiś powab niepojęty, a strój i har- 
monja we wszystkiem tak dźwięczna, iż grać ona 
nigdy nie przestanie w pamięci tych, co go bliżej 
znali.

Lecz zapytamy sami siebie, na jakiż ton stroił 
Apollinary siły ducha swojego, źe pośród synów 
tej ziemi życie jego chociaż krótkie tak w y
jątkowe, tak dźwięczne a tak czyste wydało akor
dy? Czemuż, zapytamy, zarówno osoba jego jak  i 
pióro równym jaśniało wdziękiem? Czemuż tyle 
jednozgodnego żalu i współczucia śmierć jego w y
wołała? Bo Apolinary stroił ducha, to jes t  życie, 
czyny i pióro swoje na ton Nieba; bo jako na o- 
poce stał on na wierze, która sama jedna tylko si
ły ducha do najwyższego stopnia działalności i 
zjednoczenia rozwinąć i spotęgować jes t  mocna; 
bo nakoniec tylko wiarą i miłością natchnione 
czyn i słowo trafić mogą do serca i smaku pol
skiego, a zespolić się z tętnem naszego społeczne
go życia. Apollinary posiadał nieledwie w najwyż
szym możliwym stopniu, ów rzadki stan w yjątko
wej łaski Nieba, która szczególnie oświecając 
człowieka, potęguje i skupia siły jego ducha. 
A stan ten wybłagał Apollinary modlitwą zawsze 
gorącą, pracą nad sobą samym usilną i niezmor
dowaną, pokorą nieudaną, cierpłiwem a męzkiem 
znoszeniem przeciwności, co wszystko nadawało 
woli jego moc szczególną, pomimo wątłości ciała 
i nieledwie bezustannego cierpienia.

„W iara , mawiał zgasły Apollinary, węzłem jest 
uroczystym człowieka z Bogiem, widzialnego 
świata z za-śwjatem tajemniczym. Wszystkie siły 
ducha, całe stworzenie, wszystkie jego mądre p ra 
wa, które nauką badamy, w Bogu są poczęte, 
gdzież indziej przeto człowiek czerpać chce dla sił 
ducha pokarmu i stroju, jeżeli nie u W szechm o
cnego początku i końca wszechrzeczy?

W  istocie, żywot Apollinarego przedstawiony 
tutaj takim jakim był w  całej prawdzie, bez żad
nego przydanego kolorytu, ważną stanowi naukę 
dla całego naszego młodego pokolenia. A więc A- 
pollinary, sierota, pierwsze chwile młodości sp ę 
dziwszy w twardych i niesprzyjających w ykształ
ceniu warunkach, bez rozległych mateijalnyeh 
środków, z zarodem śmiertelnej choroby, obarczo
ny obowiązkami, mógł być takim, jakim go tutaj 
widzimy, jakim go znaliśmy i kochali serdecznie. 
Do jakiejże doskonałości ludzkiej podnieśćby się 
powinien liczny poczet tej młodzi naszej, którój 
częstokroć Bóg żadnego do tego nłeodmówił po 
trzebnego warunku, której dozwolił cieszyć się 
życiem i przykładem zacnych rodziców a opatrzył 
zdolnością, mieniem, zdrowiem, a przeto wszelaką 
działalności i kształcenia się swobodą. Zaiste im 
kto więcój otrzymał darów, tem trudniejszy czeka 
go u  Boga rachunek, azali użył ich z chw ałą 
Stwórcy na pożytek swojej nieśmiertelności, na 
dobro współziomków, bliźnich i rodzinnego kraju. 
Bodajby wszyscy synowie tej ziemi, równie czy
ści i przygotowani stanąć mogli przed majestatem 
Boga, jak opłakiwany przez nas Apollinary.

Dotąd rozpatrywaliśmy z pociechą żywot i cno
ty Apollinarego, przelotnie dotykając jego p o w o 
łania autorskiego, jako  jednej tylko strony z tej 
melodyjnej całości jego źyeia. W  naturze rzeczy 
spoczywa, źe każdy człowiek jakby  dwoistą sk ła
da istotę. Jedna z nich. wewnętrzna, częstokroć 
w sobie samej zamknięta, z twarzą, jakoby obró
coną w niebo lub piekło, bó jej treścią cnoty lub 
namiętności, przymioty lub wady, wiara lub obo
jętność, pokora lnb pycha, miłość Boga i bliźnie
go lub nędzne sobkostwo, W  tym wewnętrznym 
człowieku, zda się tajernuiczo anioł walczyć bez
ustannie z szatanem, a k tóry  z nich ostatecznie 
zwycięża, ten kładzie jakoby  uroczystą pieczęć 
na życiu zgasłego, jako piętno nieśmiertelnej r a 
dości lub potępienia.

Lecz ten człowiek wewnętrzny działa i żyje za

razem z praktycznej konieczności na zewnątrz i 
zajmuje stanowisko mniej lub więcej głośne, d ru 
gim pożyteczn i i na hołdy lub poklaski świata 
zasługnjące. Otóż prawdziwa mądrość życia po 
lega na tem, aby wewnętrzny człowiek przede- 
wszystkiein ile możności doskonalił się w sobie; 
bo wówczas przy niewątpliwej pomocy Boga 
działanie na zewnątrz, w jakiejkolwiek sferze d o 
stanie się z ndzialu, nie może jak wyjść na poży
tek współziomków i bliźnich. Ale jeżeli człowiek 
wewnętrzny nieusiłuje zwalczyć w zupełności w so
bie szatańskiego piętna namiętności, niewiary, py
chy i sobkostwa, to zaiste każdy krok jego dzia
łania na zewnątrz z ich barwy wyzuć się w zu
pełności niepotrafl.

Nigdzie prawdy te większego nie znajdują za
stosowania jak  w powołaniu autora, k tóryż siebie 
wysnuwa szereg myśli czytającemu światu na po
karm, sercom i umysłom na posiłek; bronić wia
ry  z obojętnością w duszy, prawić o cnocie roz
pustnikowi, udaje się czasem pod pokrywą szcze
gólnego talentu; ale rzecz dziwna, takie słowo nie 
trafi do serca i przekonania czytelnika, jako nie 
namaszczone własną pracą, walką wewnętrzną i 
zwycięztwem nad sobą samym. Apollinary wła
śnie szczególnie piękne jako autor potrafił zająć 
stanowisko, bo chociaż celem głównym jego ba
dań były nauki przyrodzone, przedmiot z pozo
rów nie będący w bezpośrednim z światem ducha 
stosunku, to przecież nieodmiennie z Niebem strój 
trzymająca dusza Apollinarego, nie mogła żadnej 
części nauk przyrodzonych, żadnego zjawiska lub 
praw uatury nie odnieść do ogólnego wszechrze
czy początku i do ustaw ducliowyeh tym światem 
rządzących. To tchnienie wyższe z głębi pięknej 
duszy  Apollinarego płynące panuje w jego wszy
stkich naukowych pracach, to tchnienie nadaje 
im tę wyższość pewną, ten oryginalny żywy 
koloryt, k tóry je  tak miłemi czynił publiczności 
naszej.

Apollinary zaczął ogłaszać prace swoje w ga
zecie warszawskiej pod nazwą Gawęd nauko
wych w roku 1856, i wydawał je  przez szereg lat 
trzech w 60 około tejże Gazety numerach. W a 
żniejsze były z nich: życie i roaterja, o przy czy naci 
zmienności klimatu, porównanie arcbeologji z pa- 
leontólogją, o meteorolog ji, o kometach, frenologjs 
jej zasady i postępy, zwierzokrzewy, korale, jaks 
jes t  droga postępowania nauk ścisłych i przyro
dzonych, o gwiazdach spadających, kulach ogni
stych i kamiennych deszczozach, o trzęsieniacł 
ziemi, o wielkiem prawie Opatrzności świat za- 
rządzającem i t. d. Również traktow ał on niektórt 
praktyczne kwestje, jako telegrafję elektryczną, o 
świetlanie gazem i t. p., tudzież w Bibljoteci 
Warszawskiej ogłosił obszerniejszą pracę pod ty
tułem „Zarysy kosmologiczne11 oddzielnie także o 
głoszoną i w xięgarniach do nabycia będącą.

Niewiadomo nam jest azali ś. p. Apollinary zosta
wił inne jeszcze obszerniejsze prace; to tylko powie 
dzió możemy, że zainierzonem je s t  za wiedzą pozo 
stałego brata isiostr nieboszczyka, zebranie i upo 
rządkdwanierozrzuconych pismjego,celem ogłoszę 
nia ich drukiem z szczególnym względem na osiero
conych trzech jego maleńkich siostrzeńców,który cł 
tyle gorliwym był opiekunem. Publiczność naszs 
nieomieszka zapewnie z współczuciem zebrane 
prace Apollinarego Zagórskiego powitać.

Kończymy życząc siostrzaukom zgasłego, by 
w ślady wuja wstępować nie omieszkali, a ziemi 
naszej, by wielu takich jak  Apollinary wydala sy
nów. Dnia 28 Listopada 1858 r. A . 6.

p r z y j e c h a l i  DO w a r s z a w y  ź a  n r  G 25,S tronczyńskir a d -
Ciemntewski Andrzej ob. dca dw oru referent senatu

z R /.oehow anr 628 , Gąso- z* P aryża nr 1337.
wski P a w eł ob. z M iastku- w t j i ł c h a l i  z  w a r s j a w t .
w a nr 625, G iziński Adam C zarnow skiFran. ob. do 
ob. z M aliszew a nr 5 0 0 , K obylanki, K ołdow ski Jó-
Godlewski Rom. ob. z Stru- z e f  pleban do Łasku, Mi
gi nr 5 8 4 , M ałachow skiGu- jakow ski Fran ob. do Gu
staw  hr. z K ońskich  nr tkow ic, M iniszew ski Fran.
570, R akow ski Ignacy ob. ob. do Rudnika, Rzecznie-
z M chów ka nr 5 8 4 , Sta- w ski L eon ob. do Rawy,
rzeński W iktor ob. z P ie- R ojew ski W alenty ob. dc
tkow a nr i i i ,  Szlubow ski W łocław ka. R aczyński Lu-
Stan. ob. z Radzynia nr d w ik ob . do Balkow a, Kra-
625 , W alew ski W ład. ob. siński Adam ob. do Po-
z Strobina n r  625 , Puchal- znania, W itkow ski Michał
ska  Marjanna ob. z Pary- radca do P aryża.

  W dniu w czorajszym  przyjechało do W arszawi
koleją żelazną osóh 352 , w yjechało 198.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro :  Kamień pro 
bierczy• < _______

W  Drukarni J .  U n g ra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 2o L istopada ( i  GrudniaI 1858.— S ta rszy  Cenzor, F. Stibieszm ańśkl,


